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Legjoniści! 


W dniu dzisiejszym mija dwadzieścia lal od 
pamiętnej na wieki chwili wymarszu Pierwszej Kad- 
rowej z Oleandrów Krakowskich pod wodzą Szare- 
go Komendanta do boju o Wolność i Niepodległość 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej 

W pamiętny szary poranek sierpniowy roku 
czternastego, gdy nad całym swiatem rozpętywala 
się burza wojny wszechświatowej, na mocarny zew 
Komendanta ruszyła do walki o wolność Polski 
zbrojna drużyna polskich żołnierzy. 

Poszła w bój straszny i krwawy, otoczona nie- 
wiarą części rodaków, 

— poszła naprzekór zda się zdrowemu rozsąd- 
kowi, 

— poszła z głęboką wiarą w sercach, które dla 
Wolnej Polski tylko bić chciały, 

— poszła, niosąc na ostrzach bagnetów i szabel 
wyzwolenie Ojczyźnie. 

— naprzekór wszystkim i wszystkiemu, nie co- 
fając się przed żadną ofiarą. 

Rozpoczął się wyścig krwi żołnierza Pierwszej 
Brygady. Wyścig, który Pierwsza Brygada wygrała 

Pod wodzą Pierwszego Żołnierza Pierwszej Bry- 
gady w proch obrócono słupy graniczne, rozszarpu- 
jące kraj nasz cały na trzy tragiczne strzępy. 

Pod wodzą Pierwszego Żołnierza Pierwszej 
Brygady bagnet polskiego żołnierza wbił słupy gra- 
niczne na rubieżach Jednej, Potężnej, Zmartwych- 
wsłałej mocą oręża Rzeczypospolitej 

A gdy uciszyła się zawierucha wojenna - wtedy 
rozpoczęli pod wodzą Szarego Komendanta żołnie- 
rze Jego wyścig pracy, pracy, zmierzającej do od- 
budowania zniszczonej długoletnią niewolą i wojną 
Ojczyzny. W wyścigu tym, karnie przy Wodzu stając, 
stanęliśmy my, młode pokolenie piłsudczyków, Leg- 
jon Młodych. 


My, którzy przystępując do pracy dla Państwa, ; 


ślubowaliśmy iść w ślady starych legunów | wespół 
z nimi w pracy nad pomnożeniem dobra i Potęgi 
Państwa nie cofnąć się nigdy przed żadną ofiarą 
My, którzy postawiliśmy sobie za cel zrealizo- 
wanie do końca tych świetlanych marzeń naszych 
ojców i dziadów, za które oni życie w ofierze oddali. 
My wzięliśmy ne siebie sami obowiązek wy- 
tworzenia z nas samych ludzi żelaznej woli pracy dla 
Państwa, ludzi, którzy sami nie zaprzepaszczą i ni- 


na dzień 6 sierpnia 1934 roku. 


komu nie dozwolą zaprzepaścić zbrojnego dorobku 
oręża i krwi polskiego żołnierza. Każdy z nas ma 
obowiązek wypleniać te wszystkie chwasty, które ne 
zdrowym organizmie Państwa się zapleniły, Karje- 
rowiczostwo, próżniactwo i wyzysk niecny, to po- 
zostałości lat niewoli, które muszą w Wolnej Polsce 
żelazem być wypalone. 

Nasza praca musi być więc przykładem i wzo- 
rem dla wszystkich, musimy umieć tak porwać całą 
Zdrową Polskę do Czynu Pracy, jak Pierwsza Bry- 
gada porwała przed laty całą Wolną Polskę do 
Czynu Oręża, 

Musimy krok za krokiem iść naprzód i real- 
zować konkretny cel, który stoi przed nami: budo- 
wać własną rzetelną pracą Państwo Potężne, Spra- 
wiedliwe i Jednolite. 

My, piłsudczycy, doprowadzimy do tego su- 
mienną pracą, zaczynając przedewszystkiem od pra- 
cy nad wzmocnieniem własnych charakterów, że 
Polska będzie jednym wielkim, potężnym warszta- 
tem pracy, przy którym staną wszyscy Jej obywa- 
tele. 

Dziś w dwudziestą rocznicę wymarszu pierw- 
szych żołnierzy - piłsudczykow meldujemy się w ich 


| karnym szeregu my, Legjon Młodych, i stwierdza- 


my, że tak jak przed laty o losach Polski zadecy- 
dował Czyn Piłsudskiego i Jego żołnierzy, -tak i 
dziś o przyszłych losach Rzeczypospolitej stanowi 
wyłącznie On i Jego żołnierze A dziś jest to siła 
liczniejsza, niż ongi przed laty 

Dziś w jednym szeregu z legunami roku czter- 
nastego i peowiakami, stają da walki nad rozbudo- 
wą Rzeczypospolitej młodzi piłsudczycy, my — Legjon 
Młodych. Siła, którą wespół przedstawiamy, jest dziś 
we wspolnej akcji najpotęzniejszą i decydującą w 
Polsce. Rozumne zużytkowanie tej sily -ło wzmoc- 
nienie siły całego Państwa 

Specjalnie dziś musi każdy z nas zdać sobie 
sprawę z tego, zrozumieć jasno i ocenić, co to zna- 
czy być prawdziwym piłsudczykiem. Służba piłsud- 
czyka dla Państwa-to nie przywileje, lecz twarde 
obowiązki wobec Polski. 


Od roku czternastego stare leguny pod wodzą 


| i na rozkaz Marszałka przyjęły na siebie obowiązek 


służby kierowania nawą pańswową. Obowiązek i 
odpowiedzialność. 

My, młodzi legjoniści, powołując do służby 
dla Państwa przed niespełna pięciu laty Legjon 
Młodych, przyjęliśmy na siebie obowiązek wycho- 
wania i urobienia tego pokolenia, które już dziś mu- 


si być przygotowane na stopniowe przejmowanie z 
rąk starych żołnierzy Marszałka zaszczytnego obo- 
wiązku odpowiedzialności za losy Państwa. Przyję- 
liśmy na siebie obowiązek pracy ideowo - wycho- 
wawczej mlodego pokolenia - mamy też obowiązek 
pracę tę sumiennie wykonać, poniewąż za nią od- 
powindamy Musimy wyszkolić jak największe i jak 
najlepsze kadry rzetelnych pracownikow dla Państwa. 

Mużimy jasno zdać sobie sprawę z tego, że 
powoli zaczyna już przechodzic do przeszłości naj- 
wspanialsza Złota Karta dziejow walk o Niepodleg- 
ość. Karta, której nagłówek brzmi: „Wyścig krw. 
zołnierza polskiego o wolność Polski*. Od nas tyl- 
ko zależy, czy następna karta dziejów będzie gło- 
siła, że my, młodzi piłsudczycy, z żelazną konsek- 
wencją wytrzymaliśmy wyścig pracy, będąc jedno- 
cześnie gotowi w razie potrzeby stanąć ponownie 
do wyścigu krwi. 

Dlatego też tak, jak przed dwudziestu laty 
miejsce całego wolnego pokolenia Polski było wśród 
braci legjonowej pod rozkazami Szarego Komen: 
danta, tak i dziś w Wolnej i Niepodległej Rzeczy- 
pospolitej meldują się młodzi ptłsudczycy. — Legjon 
Młodych- do braci legjonowo — peowiackiej pod toz- 
kazy Marszałka Polski, aby wszystkie swe siły od- 
dać w pracy dla Państwa 

Składając w dniu dzisiejszym hołd Tym, któ- 
rych śmierć wyrwała z szeregów Żołnierzy Pierwszej 
Brygady — Legjon Młodych oświadcza, że w pełnem 
zrozumieniu odpowiedziałności przyjął na siebie 
twardy, żołnierski obowiązek pracy ideowo - wycho- 
wawczej dla Dobra i Potęgi Państwa Polskiego, 
gwarantując, że dzieła 1 krwi Pierwszej Brygady 
nie zaprzepaści | zawsze mocnem ramieniem wes- 
prze, gdy zajdzie potrzeba, śmiercią przetrzebione 
i wiekiem sterane szeregi legunów i peowiaków 

p. o. Komendant Głowny Legjonu Młodych 
Józef Bieliński 
Inspektor Główny L M. 


Zwycięstwo idei zależy 
od ilości i wartości jej 60- 


jowniśków. 


W 


W Wolnej Polsce krew i trud żołnierza legjo- 
nowego, uznojonego walką, zapomnianego w ciem- 
nych przeciągach śmierci, wsród wrzeszczącej wiecz- 
ności wszystkiemi łzami przeklętej, ta krew ne- 
zbłagana, która od wszystkich czasów najchętniej 
plynie czarną krawędzią nagłej bohaterskiej smier- 
ci, tą krew splynęła na polską ziemię, która ją 
skwapliwie, nim zakrzepnąc zdążyła, do łona swego 
wchłonęla A z niej wyrósł plon obfity, żniwo wspa” 
niałe zapowiadający 

Skrwawiony oręż jeszcze raz do czynu w po- 
trzebie dwudziestego roku, ustąpił miejsca wyścigo- 
wi pracy dla Państwa Do wyścigu tego stanęło 
młode, w słońcu Niepodległości dojrzewające poko- 
lenie polskie, dumne i mocne przeswiadczeniem, że 
spada na nie odpowiedzialna praca nad uchwale- 
mem i utrzymaniem wywalczone; Niepodległości: 
Na odcinku nowym i meznanym stanęli młodzi pio- 
nierzy hasel mmocarstwowej wielkości swego Państwa 
i nawiązując do orężnej tradycji swych poprzedni- 
ków legjonistów, niosą poprzez rozłogi polskiej zie- 
mi, jak skarb bez ceny w sercach swoich, niby w 
najdroższych szkatułach, testament legjonowego tru- 
du, w Wolnej Ojczyżnie pracą dla Państwa zastą- 
piony. W karnym, zwartym ordynku idą młodole- 
gjonowe kadrówki szlakiem do Jutra Polski, a rok- 
rocznie w dniu 6 sierpnia zdają rachunek ze swej 
pracy. 

Marsz ich ku Państwu Pracy, zorganizowanej, 
ku najbardziej umiłowanej, godny najwyższego sza- 
cunku i najwyższej wartości współczesnej Polski, zna- 
czy się już dzis licznemi sukcesami. Ale ów pochód 
trwą ustawicznie, zmieniają się jednostki, ogół jed- 
nak podąza wytrwale dalej, dalej, dlatego, że mło- 
da Polska, skupiona pod sztandarami młodolegjono- 
wemi wie i rozumie doskonale, że zakłada funda- 
menty pod nowy, lepszy gmach prawdziwego szczę- 
ścia swego Państwa i że nie wolno burzyć dróg, 
wiodących do tego celu pod grozą odpowiedzial- 
ności wobec przyszłych pokoleń. 

Komendant Józef Piłsudski czynem 6 sierpnia 
1914 roku 1 calą epopeją legjonową, stworzył tes- 
tament, którego spadkobiercami jest nasze i będą 
przyszle pokolenia Bo poza, nie mającym sobie 
nigdzie równego w historji ostatnich dziesięciu lat 
aktem dziejowym dzień 6-go sierpnia, stworzył no- 
wą erę dla nieistniejącego Państwa, a żyjącego na- 
rodu. | choć upłynęło czasu wiele, choc zmiemły 
się poglądy i przychodzą inni, nowi ludzie, przy 
całej tej zmienności faktów i wydarzeń, jeden mo” 
ment trwa w swem istnieniu stale: Polska Walcząca. 

Bo choć warunkł się zmieniły, Walka i Praca 
nad utrwaleniem Niepodległości stały się najwyższym 
nakazem przeżywanej przez nas wszystkich epoki. 

Jesteśmy w walce. Wiadomo, że na wojnie, 
jak na wojnie' różnie bywa, jednak i bezwględne 
prawo wojny zna pewne granice dopuszczalności 
środków „zwalczania przeciwnika. Nie znają ich nasi 
przeciwnicy 

W walce z nami każdy sposób jest uznany 
przez nich za właściwy. Nawet podstęp i podłość. 

Dlatego najwyrażniej podkreślamy, występując 
publicznie z oskarżeniem tych czy owych jednostek, 


demaskując obłudę, warcholstwo i prywatę nawet | 


najbardziej „wysoko postawionych" osób, dowied- 
lismy, że jedynym naszym celem było, jest i bę- 
dzie oczyszczenie obozu ideowego z chwastów, co- 
raz bujniej i zuchwalej, ogarniających nasze życie 
publiczne 

Jedyną naszą słatysfakcją będzie zwycięskie 
wyplenienie szkodliwego zielska. Otrzymania tej sa- 
tysfakcji jesteśmy pewni. 

Dlatego jesteśmy pewni, że Wy wszyscy, Wy 
prawdziwi legjoniści, prawdziwi peowiacy, prawdzi- 
wi rezerwiści 1 prawdziwi obrońcy Ojczyzny, nie 
pozwolicie się poszczuć, ani oszukać, ani zbałamu- 
cić, że rozumiecie przejrzystą grę prowodyrów zła 
1 łaidactwa, chcącego zwyciężyć za wszelką cenę, 
że rozumiecie krzywdą moralną naszych zasłużonych 
kolegow i towarzyszow broni, wyrzucanych i „za- 
wieszanych* przez bezczelnych przybłędów, otacza- 
jących się smarkatymi chłystkami, stawiającymi na 
„baczność” osiwiałych 1 steranych w bojach o Pol- 
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skę Obywatel, że rozumiecie żle ukrywane karje- 
rowiczostwa i bezwstydne poniewieranie sztandarem 
Waszych organizacji przez narzncających się wszę- 
dzie i wszystkim „genjuszów“ wypędzanych skąd- 
inąd za nieudolność : innych pospolitych smyków, 
że wreszcie rozumiecie prawdziwą przyczynę pod- 
stępnych ataków i niecnych intryg przeciwko Leg- 
jonawi Mlodych. 


Z 


Istnieje pewna prawda psychologiczna, któ- 
rej istnienia nie zadna doktryna. 
Tą prawdą jest, te pokolenie współczesne moze 
oceniać doniosłość zilarzeń, które przezywa tylko 
przez pryzmat historycznego oddalenia. 


rozważań © 


moze usunąć 


My, ludzie współcześni w Polsce, aczkolwiek 
wiemy o sobie, ze stanowimy pokolenie niezwykłe, 
ktore od najcięzszych mrokow niewoli począwszy, 
nagle przeszło w olsnienie wolnosci Ojczyzay — 
jednakze nie zdajemy sobie jeszcze dotąd sprawy 
z danioslesci naszych własnych przezyć. Nie pe- 
siadamy bowiem jeszcze perspektywy historycz- 
nej. 

Przed oczyma naszem! rozegraly się ! roz- 
grywają jeszcze zdarzenia olbrzymiej wagi. 

Fala zycia idzie mepGwstrzymanie naprzod. 


Jak czlowiek must od objektu obserwanege 
dzieła sztuki architektonicznej oddalić sie, aby 
ująć jej całość, tak samo |! my współcześni musi- 
my od tych zdarzeń, któresmy przeżyli 1 przezy- 
wamy odejść na pewną odleglość czasu, 

Pogrązemi w codziennych troskach dnia po- 
wszedniego rzadko mamy moznosć od mich się 
oderwać. 

Stąd pochodzi zwężenie horyzontu naszego 
poła widzenia Stąd bierze się zjawisko, ze czę- 
stokroć obejętme przechodzimy wobec zdarzeń 
niezwyklych, tak samo jak nie umiemy oceniać 
wspolczesnych Judzi Wielkich 

Tylko umysly głębsze, a szczególnie ludzie, 
uzbrojeni w wiedzę historyczną, potrafią ujmować 
zdarzemia chwil biezącej ze stanowiska odleglej 
perspektywy historycznej. 


Czem się tlumaczy to niezwykle zjawisko, 
ze dotąd jstnieją w Polsce ludzie, którzy nia umie- 
ja ocenić wielkości tej olbrzymiej spiżowej po- 
staci, ktora uosabia w sobie Genjusz Narodu. 
Stad się bierze, ze są dotąd biedni, którzy nie 
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chwili obecnej. 


mogą ziozumieć, ze przecież w naszem pokole- 
niu znalazł się człowiek, który stał się naszym 
naturalnym Wodzem. Czemże się to tlumaczy, ze 
Jozef Pilsudski ma w naszem pekoleniu nawet 
wrogów? Nazwał ich sam, w jednym ze swoich 
przemówień karlami. Tak jest. Te wszystka, co 
nam pozostawiła niewola, wszystkie te przyziem- 
ne chwasty, które są niezdolne da wypuszczenia 
pedow mysl: twórczej w naszem pokoleniu, te 
wszystkie zywioły skarlałe w niewoh me są w 
stanie- nie mogą objąć w całosci Olbrzymie] 
Postaci Józefa Pilsudskiego, lecz przykuci do swo- 
ich miskich 1 przyziemnych pojęć, zaledwie są 
zdolni czepiać się drobiazgów -nieledwie stóp 
— wyrastającego ponad mem! wszystkiemi Ol- 
brzyma. 

Musimy się zgodzić z faktem, ze stanowimy 
pokolenie niezwykłe, to znaczy, ze okolicznoscy, 
w których znalązła się nasza społecznosć, nakła- 
dają na nas specjalne obowiązki. 

Jako Polacy, mamy przed sobą jedną naj- 
wyższą wartość t, j. naszą Niepodległosć Państ- 
wowa. 

Z chwilą Jej odzyskania, Jej trwalość 1 umoc- 
nienie stanowią najwyzsze wskazanie wszystkich 
wysilków twórczych naszego pokolenia, 

Do naszych stosunków polskich me wolne 
nam przykladać numry jakiejkolwiek doktryn» 
przeszczepionej bądź z Zachodu, bądź ze Wscho- 
du. My mamy własną swoją indywidualną, wy- 
jątkową pizeszłosć 1 terazniejszość. Mamy náj- 
świętszy nasz skarb o ktory krwawily się cale 
pokolenia, mamy Niepodleglosć Państwową 1 wszy- 


; stkie nasze poczynania, wszystkie wysilki pejsć 


muszą w jednym kierunku Za wszelką cenę mu- 
simy dążyc przedewszystkiem da utrwalenia na 
wieczne czasy odzyskanej wlasnej Państw owose! 
Polskiej 


IW. 
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NARODOWY PATRJOTYZM. 


Patrjotyzm jest podobno charakterystyczną 
cecha Polakow, odrózmającą nas od innych naro- 
dow. Leży to z resztą w samej psychice Polaków, 
wsród których są nieobliczalmi i wybuchowi zwla- 
szcza w działaniu na krótką metę, w działaniu 
nieobliczonem na jakies dalsze pozytywne rezul- 
taty, tylko na krotkotrwalą emocję latwo ulegają- 
cych sugestji pewnych częsci mas spoleczeństwa 
lub na tak zwany popularnie „szum“. Celują 
z dawien dawna w tej taniej 1 szumnej patrjo- 
tycznej robocie godni spadkobiercy dawnej szla- 
chetczyzny panowie, którzy wzięli w wyłączny 
monopol „narodowość”. Pan R. Dmowski, ktory 
jezdził do Japonji, aby tam paralizowac zamie- 
rzenia Pisudskiego robił to z pobudek patrjo- 
tycznych. Ojcowie Paulin: z Częstochowy, którzy 
nie pozwolili odsłonić cudownego Obrazu chcą- 
cym się pomodlić w dniu 3/XI-1914 r. legjom- 
stom, księza którzy odmawiali rozgrzeszenia im 
kierowali się przeciez tez tylko patryjotyzmem. 

Komitet Narodowy w Paryzu opózniający z 
nienawisci do Piłsudskiego przyjazd wojsk gen. 
Hallera choć bohaterskie Orlęta Lwowskie reszt- 
kami sił broruli prastarego grodu Lwa czyż mie 
kierowali sie wrodzonym Polakom patrjotyzmem? 
A odbieranie zaslug Wodzowi Naczelnemu po 
zwycięskiej bitwie Warszawskiej na benefis ofi- 
cerow francuskich lub niczem w homerowskie] 
epopeņ, na rachunek sil wyzszych, które uczyniły 
Cud nad Wisłą to nie patrjotyzm? A ogłupiane 
unarodowieniem „wyrostki* (Gazeta Radomska 
może nas skarzyć o plagiat) obrzucające blotem 


ulicznem Pierwszego Prezydenta, czyż nie są 
klasycznym przykładem“ narędowego patrjotyz- 
mu? A wreszcie bohaterska epopeja ś. p. Obwie- 
polu i Obozu Radykalnego Narodowego przeciez 
nie jest niczem innem tylko jednem więcej og- 
mwem patrjotyzmu endecklego, na ktorym nie- 
stety mie poznał się, masoński Rząd Polski i pa- 
trjotycznych przywódcow" narodowej armji bo- 
haterów zesłał na przymusowe letnisko w Bere- 
zie Kartuskiej. Patjotyzm narodowców jest 
wielki, Wystarczy powiedzieć, ze jeden z przy- 
wodcow prezes miejscowego „Sokoła“ wszedł 
nawet do komitetu obchodu 20-lecia Kadrówka, 
ale jednoczesnie anonimowy komitet kolportował 
takie patrjotyczne ulotki. — „Uprzejmie donosimy, 
Iż dnia 12 sierpnia b. r. o godz. 14% po poludniu 
w sali kina „Marzenie” (p. Malinowskiego) z racji 
opuszczenia parafji przez Wielce Czcigodnege Ks, 
dziekana W. Wodeckiego odbędzie się uroczyste 
pozegnanie — wobec czego prosimy W. W p p. 
1 organizacje o laskawie liczny udział, Organizacje 
prosimy o przybycie mozliwie ze sztandarami. 
Wstęp bezplatny. Komitet. 

Zdawaleby się, ze wszystko jest w porządku 
gilyby nie to, ze akademia z racji 20-lecia Kadrów- 
ki odbywa się tegoz samego dnia, w tej samej 
sali 1 godz. 13%, Prawdziwy patrjotyzm endecka 
ktory z jednej strony pozwala endekom na oficjal. 
ne wzięcie udziału w Komitecie Swięta Legjo- 
nowego z drugiej zas strony pozwala równiez 
oficjalnie imprezę organizowaną przez ten Komi- 
tet - bojkotować. Brawo panowie endecy! A moze 


sądzicie, ze zaslugi Ks. Wodeckiego są większe 
aniżeli Pierwszej Kadrowej? Jesli tak, to ciekawi 
bylibyśmy się dowiedzieć co panowie nazywają 
zaslugami, bo jesh chodzi o nas 1 większą część 
paraljalnego społeczeństwa jestesmy naprawdę 
zdezorjentowani zwłaszcza, ze w Ostrowcu nie- 
zbyt pochlebnie mówią e Ks. Wadeckim Jako bu- 
downiczym wielkiego monumentu kościelnego. 
Doprawdy chcielbysniy się dowiedzieć o tych 
ogromnych zasługach ks. Proboszcza, które na- 
szym narodowym patrjotom pozwalają bojkotowac 
swięto juz niepaństwowe, ale narodowe, bo prze- 
cież Legjony Piłsudskiego są własnością całego 
Polskiego Narodu, Tyle o patrjotyzmie „narodowe 
ców”. Na zakończenie chcielibyśmy wiedzieć, czy 
mektórzy panowie z Komitetu 20-lectia Kadrowki, 
którzy podobno uzgadniali akademję z pozegna- 
niem ks. Proboszcza kierowal się też patrjotyz- 
mem? 

Jesli tak, to dodam nawiasem, ze wielu Leg- 
jomstom (nie z L. M.) Peowiakom 1t p wcale 
się taki „patryjotyzm* mepodoba Gdy juz tak 
dużo mowimy o patrjotyzmie, to chcielibysmy 
jeszcze wiedziec, czy obecny dzierzawca kina 
„Marzenie” p. Bałata tez kieruje się patrjotyzmem, 
gdy za salę na Akademię załobną ku czci 8. p. 
Pierackiego bierze 100 złotych, za przedstawieme 
na powodzian 90 zł, a endekom na pożegnanie 
ks. Wodeckiego salę daje darmo lub za tak niską 
cenę, że ci mogą bojkotować akademję Legjonowa 


NITEPOROZUMIENIA.. 


A niechaj mowa Wasza będzie: 
Jest, jest Nie, nie. A co nadto wię- 
cej jest, od złego jest. 

Mat. V. 37 


W numerze „Siewcy Prawdy" z dnia 5 sierp- 
nia b r. mieści się krótki artykuł K A. P-u, Jako 
odpowiedź na szereg naszych artykułów, w których 
omawialiśmy stosunek kleru do Państwa, 

Owe jednak „fakty i cyfry" mające dowieść 
licznych wypadków patrjotyzmu i poświęcenia dla 
Narodu kleru nie będą ekspiacją za grzechy wzglę- 
dem narodu i sprawy polskiej dygnitarzy kościel- 
nych i mniejszego kleru w przeszłości (zdrada Pol- 
ski i wysługiwanie się moskalom) a nawet w dobie 
obecnej (ks. biskup LŁosinski) Bowiem awa me- 
czeńska krew przelana czy na stokach cytadel w 
Polsce, czy w glębi Rosji kapłanów - Polaków, jest 
świętością Narodu polskiego. Wy do owych mę- 
czeńskich duchow nie macie prawa! Wszak byli oni 
przez Watykan albo suspendowani albo wręcz wy- 
kleci. 

Kościół rzymski a za nim całe duchowieństwo 
polskie takich ludzi jak ks. Staszic, ks  Kolłątaj, 
ks Mackiewicz i ks. Brzózka wyparł się Zostali 
przez Watykan wyklęci! 

Pozostawiamy rzecznikom „Siewcy Prawdy" 
sąd o tem, jak to nazwać, jeśli obecnie powołuje 
się kler celem umocnienia swych wpływów, celem 
sugerowania opinii w Polsce, że księża rzymscy 
w latach niewoli myśleli i czuli po polsku, że cały 
kler walczył o polskość, o wolność Polski, na świe- 
tlane postacie kapłanów — Polaków, którzy ówcześ- 
nie jednak zostali bądź ekskomunikowani, bądź wy- 
kleci przez Watykan.. bowiem wówczas polityka 
papieska nie pokrywała się z interesami Narodu 
Polskiego zrywającego się do boju o Jutro Polski, 

Bezprzecznie przyznajemy, że niemałą jest za- 
sługą Ks biskupa Kubickiego wygrzebanie z pośród 
materjalów archiwalnych nazwisk księży godnych 
imienia polskiego kapłana. 

Ale nie pięknem to jest, gdy owe nazwiska 
które winny byc spiżem wyryte, sobie pragniecie 
przywłaszczyc. Tak! ich poświęcenie było podwój. 
ne, ich bohaterstwo przeogromne: oni bowiem zma- 


gali się z knutem moskiewskim z jednej strony, 
z zarzutami 1 grożbami swych braci — księży z dru- 
giej im codziennie grozil stryczek lub kibitka z 
jednej, a z drugiej strony ścigała ich klątwa całego 
duchowieństwa polskiego, ośmielili się bowiem 
wpierw byc polskimi obywatelami a potem sługami 
watykańskimi. 

Oto wymowny przykład! Ksiądz Brzózka! 

— „Tyś Brzózka? Ten kMądz odstępca, ktory mimo 
rozkazów moich — rozkazów biskupa swojego — wojuje da- 
lej, kryje się po lasach, znaczy ślady swoją krwią i pomatę 
raqdu ściąga na najniewinniejszych?! Czy ty wiesz, żeń popadł 
w irregularnośc? ze mogę cię momentalnie zasuaspendować, 
obłożyć cenzurą kościelną? 

— Mozesz jako biskup rzymski, Nie możesz, jako polski 
obywatel 

(„Kryjalu* Marji Jehanne-Walewskiej, ez. II. 
Podlaski*, str. (6). 

Nieliczne to są jednak niestety przykłady bo- 
haterstwa i poświęcenia dla sprawy polskiej kapła- 
nów narodowości polskiej My niestety posiadamy ca- 
łe litanje nazwisk od dygnitarzy watykańskich począ- 
wszy na pomniejszym klerze skończywszy, wszyscy 
niestety narodowości polskiej. Otóż w wyjątkach 
oni i ich „patrjotyczne* czyny. 

Prymas Arcyb, Ks Łubleński za pomoc deną schyzma- 
tyckiej Rosji przy rozbiorach „rzymskiej Polski otrzymał od 
posła rosyjskiego w Polsce Repnina 18 000 dukatow. 

Prymas Arcyb. Ke Podoski otrzymujący za wyśługiwa- 
me się Moskalom przeciw własnej Ojczyźnie 200 czerwonych 
ałotych stalej pensji miesięcznej zorganizował bunt Radom- 
ski 1 wysłał obee wojska do pomocy 

Prymas Arcyb. Ks Ostrowski wsławił się jako zdrajca 
Polski. Głośnym stał sia przez pisemne żądanie od carycy 
Katarzyny wywiezieniu wszystkich niepodległoseiowców pol- 
skich na Sybir. Pobierał on od Mosknh stałą pensję 3.000 zł, 

Skończyłem z prymasami A co robili biskupie 

Biskup poznański Młodziejewski zaangażował się u 
Moskali jako zwykly płatny szpieg 1 donosił Moskalom wszy- 
atko, eo dla obrony Ojczyzny postanowiono na tajnych ze- 
hramineh 1 konferencjach u króla. xa to pobierał od caiycy 
Katarzyny 3000 dukatów stałej rocznej pensji poza zapłatą 
zm każdą pobzczególną „przysługe”, 

Biskup wilenski Masaalahi ukradł z kasy Komisj Edu- 
kacyjnej 300.000 złotych; podczas powstania Koseruszkowskie- 
go został ten świętobliwy złodziej 1 Książe kościoła — jako 
zdrajca—powieszony. 

Biskup inflancki Kossakowski, świętobliwy zdrajca Oj- 
czyzny, powieszony został na szubienicy. 

Biskup ehełmaki Skurszewshi za zdradę Ojczyzny i ha- 


„Biskup 


miebne czyny wyrokiem Sądu Najwyższego skazany został ni. 
śmierć pizcz powieszenie. Interwencja jednak yunejuwa pu- 
pieskiego, broniącego tego świętobliwego łotra jako perły 
rzymskiego kościoła—oraz dobroć 1 uległość Kościuszki, od 
cięły tego zdrajcę nd stryczka. 

A teraz meco nazwiak księzy-urzędników 
skich „nunorum genlium*, narodowości 


watykan- 
niestety —polskiej: 

Pierwszym bohaterem wynnradawiania Polaków by 
Ka, Onichimowski. On to pierwszy z duchowienstna rzym 
skiego narodowośe polakiej podniosł sztandar rusyfikowaniu 
Polakow „ad majorem Eelesiae Romanae gloriam“, a wy- 
przedzając interwencje cara wprowadził język rosyjski di 
kazan we własnej polskiej parafju Czy to nie wspaniały o 
kaz fauny nadtybrzanskiej taki kapłan-bojownik za sprawę 
kościoła 

Albo taki ks. Żebrowski, klory nakazuje usunać z keit- 
żeczek do modlenia wszystkie te moditwy, „których charak- 
ter nie odpowiada nowym warunkom“, w pierwszym rzędzie 
modlitwy za Ojczyznę, a nawet modlitwę do św. Kazimierza 
jako patrona Polski. Nie darowano mu widać tefo, ze się 
urodził Polakiem, a może jako królewicz był niebezpiecznym 
dla panującej dynnatji i earów. Miejsce tych modlitw zaj- 
mują modlitwy za cara 1 Rosję.. 


Albo tacy, fwiatłodnwey*, rzymscy księża-prełekci szkol 
ni jak ka. ks. Znaścińskii Lampicki oraz 16ich „koniratrów*, 
wprowadzający wykład zehgji dla Polaków w języku rosyj- 
skim.” 

Nie to jest jednak meritum dzisiejszego arty- 


kułu Ową obronę K A. P-u „patrjotyzmu i poświę- 
cenia kleru dla Narodu Polskiego „Siewca Prawdy“ 
opatrzył własnym komentarzem, zarzucając L M 
w Opatowie napaści na „Kościół i polskie ducho- 
wieństwo*. I znowuż ab initio jesteśmy zmuszeni 
się bronić! 

Kościołowi rzymskiemu wolno prowadzić wła- 
sną politykę świecką o zasięgu międzynarodowym, 
bo wszak Stolica Apostolska (ściśle Cita del Vakica- 
no) jest podmiotem w prawie narodów sui iuris -- 
jest czynnikiem narówni z innemi państwami su- 
werennym, stąd wypływa niezaprzeczalna moc pro- 
wadzenia polityki rzymskiej na ziemiach polskich, 
polityki mającej na celu dobro najżywotniejszych 
interesów Watykanu. Jednak. gdy owa polityka pa- 
pieska zagraża wprost interesom Panstwa, to chyba 


4 itdi d, żart Ks, L. M. K. „Polski kapłan ka- 
lolieki, a ksiądz rzymski narodowości polskiej“. Panstwo Pra- 
cy N 22 z dnia 10jVI —84 r. 


wolno tej polityce się przeciwstawić ludziom, któ- 
rzy wpierw się uważają za obywateli Państwa — a 
potem dopiero za należących do Kościoła rzymskie- 
go, dla których droższą jest służba dla Państwa -- 
niż interes Watykanu. 

l stąd nasze nieporozumienia, że świadomie 
czy nieswiadomie (sąd w tej sprawie pczosta- 
wiary sumieniom rzeczników „Siewcy Prawdy”) nie 
oddzielacie katolicyzmu (w pojęciu czynnika wiary) 
od kleru w wprzeciwstawieniu do laicos, nie chce- 
cie oddzielic polityki papieskiej od kościoła duchow- 
nego, mającego wladzę rządzenia duszami wiernych; 
twierdzicie, że krytykując kler szkodzi się kościoło- 
wi, Sugerujecie w ludzie prostym pojęcie, że Kościół 
to ksiądz; czynicie szkodę sami Kościolow:, bowiern 
to zrównanie prowadzi do sofizmatycznego rozumo* 
wania: ,skoro ksiądz żyje z Zosią, jest zlym księ- 
dzem (grzeszy przeciwko czystości) to i Kościół 
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jest zły”. 

Ochranianie jednostek i rzeczy złych w koście- 
le jest dogodnym terenem do podobnego rozumo- 
wania. 

Przeciwnie, rozdział kościoła od Państwa, cho- 
ciaż nadszarpnie zbyt wypchaną kieszeń, jednak po- 
głębi wewnętrzne życie religijne, nastąpi duch pro- 
stoty chrześcijanskiej pierwszych wieków 

Takie wypranie kościoła „in capite et 
membris“ z brudow materjalizmu jest nakazem 
chwili! 

Ale niestety „Siewca Prawdy* nie pisze, że 
walczymy ze złym klerem, domagamy się roz- 
dzialu kościoła od Państwa - ale wprost zarzuca nam, 
ze z wiarą walczymy, że demagogję biużnierczą u- 
prawiamy: A my 100 złotych dajemy na „Siewcę 
Prawdy"-o ile zostanie nam wskazane miejsce, 
gdzieby było zawarte blużnierstwo przeciwko dogma- 


że 


in | 


NB 


tom kościoła katolickiego, konia z rządem lub wiel- | 
bląda nawet dwugarbnego temu, kto wykryje w | 
„Na Przełomie" demagogję bezboźniczą, co stara się 
nan. insynupwat „Siewca Prawdy”. 

Bo pizecież nie sądzimy, żeby autor owego 
komentarza do artykulu K A P-u („Siewca Prawdy 
M 32 z dn, 5 sierpnia b r.) nie rozumiał pojęcia 
słowa „bezbożnik”. Jest to jak każdemu wiadomo 
równoważnik do ateista od theos „Bóg”, gdzie a jest 
negacją Zatem osoba, która istnieniu Boga zaprze- 
cza No- ale chyba legjoniści nie są Buszmenami 
lub Innymm Hotentotami, żeby nie wierzyli w Stwor- 
ce! To za wiele Księże Redaktorze! 

Sam Sz. ks. Redaktor niechaj rozstrzygnie w 
swem sumieniu; jak nazwać obrzucanie blotem, 
ludzi którzy walczą w imię dobra Państwa i prawdy. 

Iw imię wlaśnie zasad chrześcijańskich! 

Czyż mie wstyd!... 


O postępie, bohaterach i samobójcach. 


Rożne są teorje postępu we wszelkich dziedzi- 
nach życia Hegel np. twierdzi, że postęp polega 
na jednosci a wlaściwie na sprowadzeniu ewolucji, 
pewnych rzeczy do jedności (tak zwany postęp bio- 
logiczny). Wszelkie rzeczy mogą mieć byt sam w 
sobie, a poprzez rożniczkowanie, popęd rozwoju, 
powracają znów do tegoż bytu. Socjolog polski 
Krzywicki natomiast twierdzi, że postęp polega na 
walce przekonań, walce ideji. Herbert Spencer zaś 
upatruje postęp w różniczkowaniu wg. form wszela- 
kich; wszelkie rzeczy na skutek postępu naturalnego 
przechodzą od form prostych, jednorodnych do form 
złożonych, wielorodnych Niech nam wystarczą, te 
trzy teorje, mimo, że ilość ich jest większa. Podob- 
no prawdziwem jest twierdzenie, że co „głowa to 
1 rozum, co „kraj to „obyczaj“, co „nieboszczka 
Kasa Chorych, to bałagan“, co „Magistiat, to nie- 
porządki“, co „glupsza iepetyna, to napuszona”, co 
„bardziej próżna baba, to malowana lala* it d. 
1Ł d. Ale powroćmy do tematu 
wiarę, ze określenie przez H Spencera postępu jest 
zgodne z prawdą. Zresztą życie zdaje się za tem 
przemawiać Złożony jest świat, złożona jest polity- 
ka, gdzie nawet najtęższe głowy gubią się, złożone 
jest postępowanie ludzi. Czlowiek niepostępujący 
według wszelkich prawideł postępu niczego nie do- 
robi się, mie nie zdziała Prozniacy powinni np. za- 
palrzeć się chociażby na różnych bohaterów naro- 
dowych, jak to oni potrafią zajmować się różnemi 
rzeczami Bohater ci taki, przeleci Ftlantyk, myślisz 
że rozkoszuje się swoją sławą? Nie, Rożne go rze- 
czy zajmują Oprócz fachowej pracy zajmuje ci się 
taki bohater sam, lub z bratem do społki, reklamo- 
waniem nici czy też wlóczek, jakiejś tam marki 
„Trzy czy też dziesięć IIlI|", oczywiście robi to, miej- 
my nadzieję, bezinteresownie. To, że jakieś tam 
piękne missy reklamują kremy, czy olejki eteryczne 
różnych firm, jest w porządku, a to że bohaterzy, 
rodzaju męskiego zajmują się babskiemi sprawami 
jest właściwie też w porządku, o ile uwzględniemy 
postęp w pojęciu Spencera Fbstrahuję obecnie od 
teorii bohaterów, kogo za bohatera uznać mamy 
prawo lub musimy uznać Boi co do tego są róż- 
ne teorje. W jednem np państwie europejskim w 
czasie wojny zginęła jednostka, przed śmiercią za- 
grzewająca żołnierzy do walki Oczywiście bohater 
narodowy Ktoś uszczypliwy lub sceptycznie zapatru- 
jacy się na życie powiedzial, że to nie był bohater, 
lecz samobójca Na udowodnienie swej teorji wyja- 
wił, na wierzch oczywiście wyciągnął, wiadomość, że 
jako weneryk, drugie stadjum przymiotu „nie miał 
zbytnich szans w życiu a więc wybrał- śmierc. Ale 
to mogą, być przeciez bajki Nie ulega jednakże 
wątpliwości, że na miejscowym bruku mamy kilku 
bohaterow, szkoda, ze nie narodowych, a organiza- 
cyjnych, że wymienię tylko bohatera, o nazwisku 
„Zielona Góra“ - szyszkę z pewnej miejscowej orga- 
nizącji, lub bohatera endecji miejscowej (głupstwo, 
że trochę zarozumialec), pana odpowiedniej tuszy 
no i przeszłości Szkoda tylko, że nasi bohaterzyko- 
wie nic nie reklamują, a mają przecież tu wdzięcz- 


Przyjmijmy na | 


ne pole do działania Zamiast być zawadą w or- 
ganizacji powinni polecać kombinezony lub blust- 
haliery damskie, mączki Nestl'a, lub cośkolwiek in- 
nego; w każdym bądź razie jednak coś babskiego, 
bo to i popłatne i zgodne z duchem postępu. 

A propos reklam. Jak wszystko, tak i reklamy 
są dziś złożone. Muszą o term pamiętać ci, ktorzy 
porzucą niewdzięczną pracę dla społeczności (poli- 
tyka) a wezmą się z nową energją za ułatwianie 
ludziom kupna, niezbędnych dla życia, przedmiotow 
użytku I tak, jeśli ogłaszają np. pudel, róż, czy coś 


B, FILUS 


b, *apral 1 Brygady. 


Wszystkoby bylo dobrze, zeby te pasy od 
plecaka tak me parzyły Plecak bowiem wziął 
górę nad czlowiekiem t. j. nad cialem 1 duszą 
wraz z całą je] wiedzą. Z tą „wiedza“ niewiado* 
mo hylo wogóle co robić. Śpiewalisny przeciez 
od kilku dnr 

Czlek mądry był, jak rabin, 
Na szczyt się wiedzy piął; 
Do ręki wziąl karabin 

1 djabeł mądrosć wziął. 

W pewnym wypadku mogla ona nawet do 
pasji doprowadzić. Kiedy w marszu raczal s. p. 
poeta Wid (prawdziwego nazwiska nie znam) dju- 
go i z emfaza rozprawiać o Bergsonie, s, p. Sie- 
maszko, artysta teatru słowackiego w Krakowie, | 
me mogl wytrzymać (a był głodny) ! z niepraw- 
dopodohną © statecznego czlowieka alteracją wy- 
pali: „Wiecie, jak Boga kocham, ale cholera mo- 
ze czlowieka wziąć! Jabym cala tę Waszą llo- 


zofję z Wann w dodatku odduł za łokieć kiełba- 
sy." Cały pluton stanąl po stronie Siemaszki, a 
Wnidowi kazali stulić „kłapaczkę”, bo.. sobie za 
wiele pozwala.. 

Powiadam więc, że wszystko byłoby dobrze, | 
gdyby te pierońskie pasy od płecaka mie parzyły. 

Szliśmy kolumną. W tem, zesmy szh, nie 
byłaby mic ciekawego Ale myśmy szli 1 spah. 
Wiem, 72 niejeden bejdok z przyroszenia powie 
w tem miejscu: 

„Jakto szli i spali?" Otóż tak własme. Szli- 
śmy 1 spaliśmy. Dosłownie, | znovu nie bytoby 
w tem mic ciekawego, gdyby się to była odbv- 
wało ot tak sobie, bez urozmaicenia. Ale, mój 
Boże, ilez to niespodzianek. Stanie na ten przy- 
klad jakas oferma „poprawić się“. To ten, co, zty- 
lu, rzmie gębą z calą sią bezwładności w jego 
menazkę. Ś ze nad losem ludzkim ciąży prawo 
serji, więc cuły szereg, nezem pociąg pod Rogo- 


wem, wali buforanń. Kazdemu trzasnieciu towa- 
rzyszy łagodne westchnienie: „Ach, nagłaby Was 
krew zalal.i!*.. Ta zabawa „w telefon" zaczyna 


po pewnym ste denerwować człowieka bowiem 
nic na tym świecie nie ukontentuje. 

Wchodzimy do wst „smiertelna cisza. 

„To gdzieś bhsko* odzywa się jakiś przera- 
żająco długi 1 chudy obywatel. 


„Widzisz go, godzinę idjota myślał 1 wy-. 


myslil* powiada sąsiad sentencjonalnie. 


„Fu' Ale czuc! Te, obywatelu, a macie wy 
ztpasowe „one“? dorzuca drugi. 


w tym rodzaju, niech postarają się, by ogłoszenie 
było ujęte w obwódkę, a w ślodku powinien i to 
koniecznie być rysunek słonia, lwa, wieloryba, czy 
też coś oryginalnego Ludzie podobno są ciekawi 
i chętnie takie ogłoszenia czytać będą Wiedziała o 
tem pewna istota z pewnego piśmidla, gdy ogła- 
szała swoje zegarki. Ogłoszenie, ściśle według wy- 
żej wskazanej rady, ujęte było w obwódkę a w 
środku znajdował się rysunek straszaka. A więc 
Spencer miał rację, twierdząc, że postęp polega na 
rożniczkowaniu się. 


CHBA IN=II PEL 


Moja pierwsza bitwa. 


„Jakzeż? hlama mu dala. Z blogosławieńst- 
wem” powieda inny z przekonaniem. 

Przerasająco chudy zwolennik Marsa rzuca 
się do ataku, ale wierni towarzysze przytrzymują 
go w porę. Sniączka odeszła, 

Kilkaset kroków ed wst ogromny lan piachu. 
Piach 1 piach Nie widać zresztą dobrze, bo jesz- 
cze trochę €IenNno. 

Wtem.. trach! Trach- trach! Trach ~ tarach 
—tarach| Ratata— Tatata— —! 

Kolumna wytrzezwiala. -We mnie wszystko 
napiete, swiadommość wyostrzona, Instynktownie 
klamam się kazdej kuli, jak zresztą prawie, 
wszyscy. Tylko paru oficerów 1 bojowców z pią- 
tego roku am drgnie A ten, cosmy mu radzili 
źmiemć „one”, nia teraz używanie: „Te, pałó, cve- 
mu się klaniasz? Takiś mocny był w języku".,, 

Mądre słowo w pore powiedziane ma swoja, 
wartość. Ten 1 ow zaczyna trzymać glowę prosto, 
trzymam ja. Cokolwiek za sztywne, ale trzymam. 

A tu coraz gorącej. Dziwi mnie tylko, ze ni- 
kogo mie trafia Wiara zaczyna nawet funfarona- 
wać] wyciąga ręce w górę, udając, ze lapie kule 

Wtem... bacb! bach! ba—bach! bach! bachl- 
skurczyłem się jakoś w sobie. Za nami wykwitła 
szesć obloczków, zafurczało 1 jęklo przeciągle. 

Pada rozkaz: „sekcjanu za domy! Pierunem!!* 
Nowa serja pocisków. Ale my jnz za domami 
Mochy zmieniają taktykę 1 plują w nas na admia- 
nę granatami, Na szczęscie przenoszą, walą w 
piash 1 me wybuchają.-Mamy czas ochlonąć z 
wiazeń, zorjentować się „Wnatła* jak powiada 
jeden z ohywateli odiozniamy szrapnele od gra- 
natów, wyznajemy się na kalibrze. — Komendanci 
mają biedę z tynn, co wybiegają z za stodoly, ze 
by zobaczyć „kułerki”. 

„Te, patrzcie, obywatelu! Kuferek leci. I de 
was zaadresowany” rzuca jeden. 

„ln, oapłacioby się mochom?" 
drugi. 

Nie wszystkie kuferk) niewinne. Niektóie 
wybuchają, Zaczyna się robić naprawdę gorące. 
Mówią, ze koło kwatery dziadka wywalił granat 
kawał stodoły. -- Długie jęzory rozszczypanego na 
drzazgi zelaza obrzucają sciany, podskakują jak 
zmije po piachu. Jeszcze stret niema, ale moment 
się zbliża W samą porę pada rezkaz: „Sekcjami 
w fosę!" Ledwieemy zdązyli opaść, a juz się ro- 
bota zaczyna, Mochy się „wstrzelali", walą więc 
w domy precyzyjniu.— Jesteśmy w rezerwie 1 la- 
da chwila mamy podciągnąć pod pierwszą linię, 
Rozprostowujemy gnety, bo do linji będzie z 
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pięćset metrów. Trzeba to będzie przebiec. Na- 
zazie jestesmy biernymi widzami. Za jakie dzie- 
sięć minut zaczyna się. Na prawem 1 na lewem 
skrzydle podrywa się sekcja w tyraljerze.. Wy- 
chylam się z fosy. Nie słyszę świstu kul, patrzę. 
Batalistyczne opisy, jakie kiedykolwiek czyta- 
lem, ozywają w mej wyobraźni. 

Jak na manewrach, Wybiega druga sekcja, 
trzecia, Ale juz zakwitły nad niemi biale obłocz- 
ks Nad samemi głowami.. Sekcja przypada da 
ziem... Oczy mam szeroko rozwarte.. jestem 
pewny, ze an: jeden się nie podniesie, Przeciez 
PEB nad samenn głowami... Wstają wszyscy 1 

legną jak na mustrze. „Co jest?“ myslę sobie. 
Nie wiedzialem, ze wybuch nad głową, to własnie 
nic.- Obok mnie leży w fosie stary Siemaszko. 
Nigdy nie mialem odwagi zagadać do niego Ale 
w takiej chwili? „Obywatelu Siemaszko“ powia- 
dam. „Ciekaw jestem, jak to będzie, jak my się 
poderwiemy | do nas zaczną prazyc?* „Nie wiem, | 
nie wiem, obywatelu!" odpowiada podrazniony 
Siemaszko. Nie mam czasu zastanawiać nad przy- 
czyną jego podrażnienia, bo oto dzieje się ceś 
niezwykłego. W jednej sekcji zakotłowalo się. 
Za chwiłę sekcja ESO naprzód na placu zaś 
zostaje ciemny, nieruchomy punkt. „Obywatelu 
Siemaszko*, odzywam się trochę za głosno „czy 
to tami zabity lezy, czy ranny? 

„Nie wiem, nie wiem, obywatelu!" odpowia- 
da Siemaszko... 

Na lewem skrzydle ktoś się odezwał od hnj! 
1 wraca kulejąc, wsparty na karabinie Zrozumla- 
łem, ze zaczeła się „prawdziwa“ bitwa. Z obu 
skrzydeł wybiegają juz hie sekcjami, ale po dwóch. 


Święto Strzeleckie w Opatowie, 


Dzień szóstego sierpnia b. r — dwudziesta 
rocznica wymarszu l-ej kadrowej na bój o Polskę, 
wyjątkowo w tym roku uroczyście obchodził miej- 
scowy oddział Związku Strzeleckiego. 

Staraniem Prezesa Oddziału p. Naczelnika Grze- 
bienia Fr w uroczystościach wzięła udział orkiestra 
Zakładów Ostrowieckich. 

Już od godziny szóstej po południu na miasto 
wyległy hczne rzesze ludzi oczekujących podniosłej 
chwili. O godz. ósmej wyruszył w sprawnym szyku 
dziarski Oddział miejscowy w sile 40-stu strzelców 
z bronią a ponadto liczny oddział orląt, maszerując 
z pieśnią na ustach przez miasto na najwyższe 
wzgórze za miastem, gdzie zostal już przygotowany 
stos i maszt do wciągania flagi. W święcie wzięły 
udział takie organizacje jak P. O. W. Legjonuści, 
Związek Rezerwistów, Straz Pożarna, P. W. P, Har- 
cerstwo i t, p. 

Po ustawieniu się organizacyj w czwórkach 
wkoło stosu, raport przyjął prezes miejscowego 
Oddziału, poczem punktualnie o godz 21-ej p. Sta- 
rosta J, Wodnicki rozpalił ognisko 1 tem samem 
rozpoczął uroczystość 

W kręgu buchających płomieni i rozpierzchłych 
iskier pośród nocy — dał się słyszeć głos komen- 
danta Oddziału, czytającego rozkaz | Komendanta 
Józefa Piłsudskiego do Kompanji Kadrowej. 

n <. Wszyscy jesteście równi wobec ofiar, jakie 
ponieść macie. Wszyscy jesteście żołnierzami... 
Patrzę na Was, jako na kadry z których rozwijać 
się ma przyszła armja Polska...” Oto niektóre zna- 
ne słowa Komendanta 

A dalej podniosła chwila Apel poległych! Ko- 
mendant Oddziału czyta litanje nazwisk poległych 
na polu chwały . Grobowe milczenie panuje wkoło. 

Następnie strzelcy umundurowani powtarzają slo- 
wa ślubowania ..,W obliczu majestatu bohaterskiej | 
ofiary — złożonej z życia Poległych za Ojczyznę 
— my Wszyscy zebrani tutaj — przyrzekamy uro- 
Czyście brac z nich wzór i wiecznie, calem swojem 
życiem służyć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Pol- | 
skiej". Po wzniesieniu okrzyku „Niech żyje!" na cześć 
Najjaśniejszej Rzplitej Polskiej, Prezydenta 1 Mar- 
szałka — uroczystość zakończono odśpiewaniem 
„Hej strzelcy wraz... i przy dźwiękach orkiestry od- 
działy odmaszerowały .. 


Składajcie ofiary na pawodzian! 


NA PRZEŁOMIE 


Zbliża się do mme kolejka. 

„Obywatelu Siemaszko" mówię da zawzię- 
tego sąsiada „ciekaw jestem, jakie się ma wraze- 
nie, jak tak czlowieka trafi?" usłyszałem odpo- 
wiedz wscickła. Tak wśceklą, ze o całej bitwie 
zapomnialem. „Czy was jasny szlag trafić nie mo- 
že z waszemi głupiem: pytaniam?* Za chwilę 
słyszę: „No, Bie gniewajcie się .. Biegniemy... tyl- 
ko mnie nie zostawiajcie”, — Wybieglismy Kule 
swiszczą, Siemaszko ciężko oddycha Nie dziwata. 
Jest o 40 lat ode mnie starszy. „Zaczekajcie” sly- 
szę za sobą W tym samym momencie padam jak 
długi. Potknąlem się o kapustę » lezę w kapu- 
ścisku, obok mnie zapada Siemaszko, Nabieramy 
tchu, zrywamy się, biegniemy parę kroków i pa- 
damy instynktownie na ziemię. Przed namı biały 
obłoczek Naraz nieludzki, straszny wrzask: „Bra- 
cie, ratuj... braacie ra - —* Rzucamy się w tę 
stronę, przypadamy — — Zwinięty w klębek, trupio 
blady — - Rękoma trzyma się za pachwinę. Pod- 
nosimy go- — Nieludzkie wycie. Czujemy ze tak 
nie mozna, 7e trzeba noszy, Kule sieką w ziemię 
koło nas. Mierzą w nas Nie umiemy bandażować, 
zabroniono nam tez zostawać dłuzej przy ran 
nych. Od tego są sanitarjusze. 

Przywiązuję do badyła własną chusteczkę i 
widzę, ze z fosy nadbiegają sanitarjusze. „Chwała 
Bogu!" myslę sobie .Biegniemy 1 padamy, jeszcze 
raz 1 jeszcze raz 1 jesteśmy u linji rezerwowej 
na~ — gołym piachu. Kilkadziesiąt kroków przed 
nami okopy pierwszej linji 

Żasypują nas raz po raz granatami. Jesteś- 
my bezbronni. Nie strzelamy, mie widzimy nie- 
przyjaciela 1... nie mamy czem się okopywać, 


Wiara zaczyna drzeć piach rękoma ktoś wpada 
na pomysł, zeby, to robić menażką. Wszyscy go 
nasladnjemy. W najgerętszym momencie klęka 
jakis poczciwy obywatel 1 zaczyna się głośno 
modlić. 

„Stulicie pysk, ścierwo jednol!* krzyczą do niego. 
-Nie pomaga- - Trwożne blaganie o zmilowanie 
Boskie zaczyna działać fatalnie na bojażliwszych. 
Wtedy sekcyjny podbiega i tu go w kark, raz | 
drugi Pomogło. 

Okopałem się jako tako 1 Alozefuję: „Trzeba 
być przytomnym ciągle, zedy w razie czego świa- 
domie przezyć moment przejscia na tamten świat.. 

Marne moje rozważania przerwał rozkaz: 
„Do pierwszej linji!" 

Zerwalismy się. Ale tych kilkadziesiąt kro- 
ków kosztowala nas więcej strat, nfz cale dotych- 
czasowe podchodzenie... 

Zdyszany, ogluszony wpadlem do akepu. 
Podano mi celownik 1 wskazano grupki posuwa- 
jących się mochow. Wygarnalem raz ! drugi: izej 
rm się zrobiło. Nie lezalem juz bezbronnie, nie 
bih w nas jak w kaczą.. trąbę, ale kropiliśmy, 
ile wlazlo.... 

Trzy długie doby trwał ten moj pierwszy 
bój. Zziębnięci, wygłodzem, bo tylko w nocy moa- 
gły kuchnie podjechać, atakowaliśmy 1 odpiera- 
hśmy ataki. 

Opusciłem okopy trzeciej doby, nad ranem.. 
Nie ten sam człowiek. Uszy mialem pełne ka- 
rabinowego trzasku, przeszedlem chrzest bojowy. 

Za nami dopalały się gruzy „naszej" wsi. 


Wieczór poezji. 


W ubiegłą niedziele, w salı gimnazjum od- 
był się „Wieczór poezji”, na którym p. Marjan 
Trojan, artysta dramatyczny, wygłosił szereg u- 
tworów Kasprowicza, Zegadłowicza, Tytusa Czy- 
zewskiego, Stamsława Młodozeńca 1 Konajku. 

Nalezy żalować, ze tylko nieliczna grupa słv- 
chaczów wzięła udział w „Wieczorze“. Ci, ktorzy 
nie przybyli, stracili okazję usłyszenia czegeś na- 
prawdę ładnego 1 wartosciewego. Pan Trojan po- 
siada bezprzecznie talent dramatyczny a utwory 
w jego interpretacji, stojącej na wysokim artys- 
tycznym poziamie nabierały plastyki i żywości 
wyrazu. Silna dynamika oras duza latwosć w 
przerzucaniu się z jednego tonu w inny, od śmie- 
chu do łez, od liryki do tonu epiekiego, stworzyły 
calosć, która megła zadowolić najbardziej wy- 
brednych słuchaczów 

Nalezy wziąć jeszcze pod uwagę, ze niektore 
utwory były wyjątkowo trudne da recytacji. Zbyt 
duza „doza“ impresjonizmu, kiedy czytelnik musi 
się wysilać, aby pojąć lub odczuć, o co autorowi 
chodzi, nakłada na recytatora tem większe obo- 
wilązle, Taka np. „Żabia ballada" wymaga ogrom- 
nie wyrobionej techniki w posługiwaniu się sło- 
wem a zarazem zdolności onomatopeicznych, Pan 
Trojan zwycięsko pokonał trudności i w sposób 
efektowny wydobył z recytowanych utworów 
maksimum ich artystycznych walorów. 

Jedynym dysonansem w harmenijnej calości 
było słowo wstępne, które może zanadto obliczo- 
ne bylo na „prowincjonalnosć* audytorjum; tem 
dziwniejsze, że było napisane a więc przemysla- 
ne. 

To, że p. Dr. Trojan występuje w ebronie 
poezji ı ubolewa na brak zrozumienia u ogołu 
zupelnie nikogo mie dziw). 

Zbyt ostre jednak wystąpienie przeciwko 
różnym rozrywkom, jak cyrk czy rewja, wystą- 
pienie, wychodzące poza granicę t. zw. ,Święte- 
go oburzenia” nie moglo trafić do przekonania 
nawet obiektywnym słuchaczom, którzy potrafią 
oddać co cesarskie cesarzowi. 

Wymaganie p. Dr. Trojana, aby poezja była 
przez kazdego odczuwana, aby zajmowała naczelne 
miejsce wsrod pierwiastkow duszy ludzkiej, wy- 
daje się zbyt daleko posunięte. Prawdziwa sztu- 
ka, a więc i poezja nie da się spopularyzować, 
jak tego sobie zyczy niejeden poeta. 

Jedm lubią bardzo szampana, mm wola zwy- 
kłą „siwuchę”, jedni odczuwają, lubią a nawet 
kochają poezję, inni wolą Wallace'a 1 Zarzycką — 


1 na to nierma rady. 

Nie mam zamiaru polemizować tutaj na te- 
mat reprezentowanych najsilniej na Wieczorze 
kierunkow literackich, jak futuryzm, formizm czy 
impresjonizm, ale należy zauwazyć, że jeszcze 
jeden moment mógł zdziwić sluchaczew: ramy 
Wieczoru miały obejmować pewną grupę poetów, 
w rzeczywistości zas usłyszeliśmy prawie wyłą- 
cznie utwory Stamisława Mlodożeńca i Tytusa 
Czyzewskiego. 

Znajdujące się na afiszach nazwiska Kaspro- 
wicza | Zegadłowicza były widocznie (tem gorzej 
dla reszty) użyte w celach reklamowych. 

I jeszcze małe pytanie: czy wyraz „slawa* 
przy nazwiskach Młodożeńca | Czyżewskiego nie 
był uzyty zbyt wcześnie? 

Zgór. 


Pożegnanie Naczelnika Urzędu Pocztowego 


w Opaiawie. 


W dmu 12/VII] 1934 r. Urzędnicy Rocztowi 
żegnali w salonach Cukierni p. Kulniewowej swe- 
go Naczelnika Urzędu p. Jana Baranewskiego, 
który został w dn. 11/VIII 1934 r. przeniesiony na 


stanowisko Naczelnika Urzędu Pocztowego w 
Ostrowcu-Kiel. 

W poadnioslej atmosferze | w serdecznych 
słowach pozegnali poszczególni współpracownicy 
ustępującago Naczelnika, podkreslając jego zalety 
jako wzorowego ! sumiennego przełożonego za 
co p. Baranowski dziękując, wyraził uznanie dla 
harmonji ı współpracy calego persaneiu, 

Ustępujący Naczelnik, aczkolwiek krótke 
przebywał w naszem mieście, pozyskał sohie 
sympatje miejscowego społeczeństwa, jako wzo- 
rowy Kierownik i pracownik społeczny. Szkoda 
tylko,jz na pożegnaniu kie byl obecm pp. Listo- 
nosze, ktorych trudna 1 odpowiedzialna praca sta- 
wia zawsze na czoło pracowników pocztowych. 


Podziękowanie. 


Nimejszem wyrażamy Serdeczne podzięko- 
wanie Zarządowi Z.Z. Z.— Zw. Zaw. Metalowców 
oddz. w Starachowicach, za taskawe udzielenie 
swojego lokalu na nasze zebrania 1 wyklady pod- 


czas kursu kandydackiego, 
Komenda Obwodu 
L. M. w Starachowicach. 
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Wrażenia z Rosji Sowieckiej. 


Korzystając z tego, ze jeden z naszych zna- 
Jomych miał sposobnosć odbycia ciekawe] podró- 
zy w głąb Rosji Sowieckiej prosihsmy Gao o 
skreslepie swych wrażeń, z którem dzielimy się 
z czytelmikemi. 


Jak się czuł Pan w Rosji Sowiackiej? 

Podrózowalem naogol jako uprzywilejowany 
„inturysta* mialem więc do dyspozycji wspaniały 
hotel, piękne auto, smaczne 1 obfite jedzenie, w 
sklepach „Torgsista* moglem nabyć pn cenach 
stosunkowo umiarkowanych wszystko, czego by- 
lo m! potrzeba, w teatrach mialem pierwszeństwo, 
zresztą na kazdym prawie kroku mozna bylo 
stwierdzić, ze „Inturysta” a zwlaszcza ten, który 
ma pieniądze zagraniczne jest w połozeniu wyso- 
ce uprzywilejowanym, 

Ale tez jest postawiany w inne warunki spe- 
cjalne: wolno mu wydawać tylko zagraniczne pře- 
niądze za posiadanie „Sowznaków* (pieniędzy so- 
wieckich) może go na kazdym kroku spotkac nie- 
przyjemność Ta okoliczność krępuje ruchy „intu- 
rysty*, gdyz kieruje jego kroki według ustalo- 
nych przez „laturist" szlaków. Zdarza się, ze „in- 
tunsta— Spec“ gdzieś zboczy r podputrzy So- 
wiecką rzeczywistosć. 


Jak wygląda rzeczywistość Sowiecka? 

co Pana najwięcej zajęło? 

Okreslić rzeczywistosc Sowiecką jednem sło- 
wem jest niepodobna: zbyt wiele jest kontrastów 
1 przeciwieństw Zresztą obszar państwa Sowiec- 
kiego stwarza w wielu prowincjach inny zupelnie 
uklad stosunków. Oczywiscie wszystko jest spo- 
jone głowną myślą przewodnią zbudowanie państ- 
wa Socjalistycznego. 


lakie kontrasty są w życiu sow.eckiem? 

Nie bedę szeroko mówil o przeciwieństwie 
sytuacji „inturisty" z pieniędzmi do ohywateła 
sowieckiego Tu kontrast jest oczywisty Oby- 
watel sowiecki jest zle ubrany, Jada bardzo skiom- 
mie, nie stać go na jakie takie nueszkamę — sło- 
wem stopa zyciowa niezwykle niska. 

Nawet dla inteligenta sowieckiego neseser 
podróżny czy lepszy notes, dobry papier listowy 
jest przediniotem zaciekawiemiw me mają 
jak me mają wielu innych rzeczy. Naognl oby- 
watel sowiecki przyzwyczaił się do mskiej stopy 
zyciowej. Zarobek robotnika wykwahfikowanego 
wig efektywnych możliwości zycia w stosunku do 
Polski wynosi nie więcej jak 25-36 zł. miesięcz- 
mie. Zarobek dygnitarza sowieckiego 100—150 zł. 
Ratują sytuacje pewne swiadczenia strony 
Państwa, ale nie dla „wszystkich: nie wszędzie. 
Bezrobocia niema, Natomiast robotnicy są poszu- 
kiwani. Pracują natomiast o wiele mniej niz gdzie- 
kolwiek na swięcie 1 o wiele mniej wydajnie. 
Pięć dm pracy po siedem godzin - szósty dzień 
odpoczynku „wychodnoj dzień", Wydajność ro- 
botnika sowieckiego w szczególnych wypadkach 
jest dwunastokrotnie (w/g danych oficjalnych) 
mniejsza niz amerykańskiega Jest to oczywiscie 
wypadek szczególny. Bardzo wiele kobiet jest 
zatrudmonych nawet tam, gdzie zwykle byli za- 
trudmieni robotnicy — mężczyzni. 


tego 


ze 


A co Pan myśli o tem „gigantycznem' 
hudawnictwie sowieckiem? 


Nie wiele widzialem. Ale to, co zobaczylem 
1to, © czem mówiono mi w Rosji rozmaite wy- 
gląda. 

Naogól w Rosji zapanowała psychoza bu- 
dowania. Wszędzie widać rusztowania, nawe mu- 
ry, budując stę fabryki, domy, prawie miasta cale 
Obecne miasteczko sowieckie wygląda niesamo- 
wicie’ stare domy z reguły nie remontuje się. 
Skazane są one na wymarcie, a jego mieszkańcy 
na okropne warunki mieszkaniowe az do czasu, 
gdy dostaną mieszkania w „miasteczku socjałisty- 
cznem*. Te nowe domy, ktore zdarzyło mi się 
widzieć, jak najgorzej) swiadczą o sowieckich bu- 


downiczych, a jeszcze gorzej o mieszkańcach, z 
reguły urządzenia kanalizacyjne nie dzialają, wo- | 


dociąg bardzo często. Klatki schodowe: korytarze 
nie są sprzątane. Nie widziałem tych olbrzymow, 
o których się często wspomina t. j anı Dniepro- 
stroju am Kuzniec bassu. Ale widzialem mniej- 
sze fabryki Wszystko buduje się z wielkim roz- 
machem, z koloszlnem marnotrastwem sił ludzkich 
1 srodków materjalnych. Z ieguly brak kalkulacji 
—nikt naprawdę nie wie co kosztuje. Wiadomo, 
ze robocizna jest szalenie tania 


Czy jednak wrażenia Pana nie są zbyt za- 
wnętrzne? Przecież w Rosji dokonywuje się 
przemiana całego życia społecznego? 


Bardzo słusznie. Rosja spojrzala na sprawę 
spoleczną, ze się tak wyrazę „z przeciwka”. To 
co Się jej rysuje, jest mne mz my oglądamy. Nie 
bądzmy zbyt pzwm siebie : nie sądzmy, że my 
sprawę społeczną rozwiązahsmy lub szczęsliwie 
rozwiązujemy, Ale z djugiej strony przyklad Rosji 
sowieckiej nie jest do przetlumaczenia. 

Rosja obecna mocno się przeksztalca, jest 
ona inne niz przed laty dziesięciu, za lat dziesięć 
będzie inna mz obecnie. Często mozna spotkać 
zdanie, ze komuwzmu w Rosji niema. Jest gospo- 
darka państwowa. Rosja obecna bardzo pracuje 
1ejej wysiłki są naprawdę rzetelne. A kazda rze- 
telna praca ma swoją logikę — kieruje ludzkosć 
na Istotne tory. Wierzę glęboko, ze ten powszech- 
ny udział w pracy, często nawet entuzjastyczny, 
tworzy nową rzeczywistość! 

Ale na to trzeba wiele lat, nawet wiele lat 
tempa bolszewickiego. 


CA I rea 


Przez szkiełko żarówki, 


Każdy żart ma swoje granice, a tak zwane 
„kpiny z publiczności* powinny się kończyć przy- 
najmniej na godzinę przed tem, zanim staną się 
nieswieże i.. niesmaczne 

Trzeba koniecznie wyczuć ten moment gra- 
niczny, aby nie przeciągnąć struny, bo spóźniona 
rehabilitacja, nietylko że nie robi dobrego wrażenia 
ale przeciwnie, aktualizuje sprawę, o ktorejten iów 
zapomniał i przyzwyczaił się do istniejącego stanu 
rzeczy. 

Z drugiej jednak strony nie można liczyć na 
to, ze ludzie do wszystkiego przywykną, istnieją 
bowiem okoliczności, a nawet cale ich kompleksy, 
które w dużej mierze owo przyzwyczajenie się 
utrudniają. 

Więźnia ogromnie drażni, że za murami ludzie 
sobie chodzą spokojnie na spacer, a np. mieszkań- 
com Opatowa, dla których swiecąca w nocy latarnia 
uliczna stala się mitem bajką z tysiąca i jednej 
podbiegunowej nocy — nie dają spać gazety, książ- 
ki, radjo, bo stamtąd dowiadują się, że obecnie 
mamy wiek XX, że jestesmy państwem cywilizo- 
wanem, że swiatło elektryczne znają napamięć na- 
wet Eskimosi, a ludożercy ze szczepu Tońku-Mońku 
omal-że nie gotują swych ciotek na gazie 

Możliwe, że magistrat liczy trochę na dobre 
serce księżyca, trochę na to, że opatowianie w prze- 
ciągu kilku miesięcy poduczyli się chodzić w ciem- 
nosciach ! macać przed sobą laską, jak zawodowi 
ślepcy, ale to w żadnym razie sytuacji mie rozwią- 
zuje 


Podobno swiatlo na ulicach kosztuje miesiecz- 
nie mniejwięcej tyle, co pensja urzędnika. Czyżby 
magistrat był aż do tego stopnia „zerżnięty*, że nie 
może sobie pozwolić na taki luksus? 

A może to jest jeden z etapów gospodarki 
Qszczędnościowej? W takim razie nieco ryzykowny, 
bo nawet kiepski dyplomata nie rozpoczyna oszczęd- 
nosci od likwidowania rzeczy, które tak bardzo rzu- 
cają się w oczy, jak brak Swiatła 

Jeżeh postęp kulturalny i cywilizacyjny ma 
polegać na tem, że zamiast lamp naftowych czy 
gazowych daje się słupy z żarowkami a ludzie mo- 
ga sobie przyswiecać latarkami kieszonkowemi, to 
ten postęp jest stanowczo żle zrozumiany. 


Inauguracja Obwodu Wzeckiego L Mh 


w Siarachowiczek 


W dmu 22 lipca r. b. w sali Resursy Urzęd: 
niczej w Starachowicach odbyla się uroczystość 
Inauguracji Obw L. M na tut. terenie polączane 
ze slubowaniem kandydatów, 

Zebranie zagaił leg. Kom, M Lesmski, wzy: 
wając do wytęzone; pracy dla Państwa le me 
liczną gromadkę wytrwalych pionierów ruchu 
młodolegjonowego na n. terenie. 

Na przewodniczącego 
leg. Płaskocrńskicgo z 


zebrania poproszono 
Redomia, który powitał 
przedstawicieli wladz r pokrewnych orgamzacyj, 
poczem odczytał porządek dzienny zebrania. 

Z kolei zabrał głos ob. Jeziorski, charakte- 
ryzując w mocnych slowach dzieje walk niepo- 


dległosctiowych 1 nekreshl wskazama ideologiczne ` 


naszego Wodza ideowego Marszałka Józefa Pil- 
sudskiego w pracy nad utrwaleniem miepodłeg- 
losci 1 w budowie Potęznej i Mocarstwowej Rze- 
czypospolitej Polskiej, 

Po przemówieniach odbyła się uroczystość 
slubowania i udekurowama odznakami 
cyjnemi, następnie przedstawiciele organizacyj 
działających na naszym terenie oraz nowo za- 
przysięzeni legjonisci zlozyli swe podpisy w pa- 
imiątkawym akcie inauguracyjnym 

Tę podmioslą uroczystość zakończono ndśpie- 
waniem hymnu „Pierwsza Brygada“. 


organiza- 


SEE LZ TIE KRET EO TE KIA 


W dnm 5.VIII. b. r odbyły się w Opatowie 
na miejscowym stadjonie P W. i W, F. zawady 
piłki noznej pomiędzy miejscowemi druzynam: 
„Strzelec” 1 „Makkabi“. 


Czysty dochód w wysokości 35 zł 60 gr. 
wpłacono do K. K. O. w Opatowie na rzecz Pow. 
Komitetu Pomocy Ofiarom Powodzi. 


W dnn 2.VIIL b. r. odegrana została. w salı 
Strazy Pozarnej w Opatowie, arcypncieszna 1 za- 
wsze aktualna komedja w +-ch aktach 5 edslonach 
J.Szukiewicza p t „Popychadło* przez sekcję sce- 
niczną Legjonu Młodych z Ostrowca pod kierow- 
nictwem, cenionego 1 znanego rezysera p. Šta- 
mislawa Wozniaka. Calkowity dochód w wyso- 
kości zl. 67 50 gr. przekazano do K K.O. w Opa- 
towie na rzecz Pow. Komitetu Pamocy Ofiarom 
Powodzi. 

AE CIS EEEE 
Spis zape viedź M 106/34, 


: 0 
Zapowiedź. 

1) Podaje do wiadomości że maszynista 
Okrętowy Edward Siemieniuch kawnler zame- 
szkaly w Ostrowie, Kaliska 37-2 przedtem w Gdy- 
mi! Grojcu pow Opatów syn rolmka Jana Sie- 
mieniucha | żony jego Marjannv z domu Kolasa, 
zamieszkalech w Grojcu pow. Opatow. 

2) Stefanja Marja Banachówna panna za- 
mieszkała w Ostrowie, Kalska 37-a córka zmar- 
lego w Ostrowle mistrza obuwniczego Józefa Ba- 
nacha | jego pozosłalej zony Agnieszki z domu 
Kajmierczalk zanieszkałej w Ostrowie chcą za- 
wrzeć związek malzeński. 

Obwieszczenie zapowiedzi winno nastąpić w 
gazecie Ilustrowanym Kurjerze Codziennym 1 w 
gmime Gdym 1 Ostrowie (Pozn.) 

Ostrów Wlkp. dnia 6 sierpnia 1934. 


Urzedmk Stanu Cywilnego 
(Pieczęć) 


w zastępstwie (Kpzłecki), 


Pożyczka Narodowa. 


Przypominamy, że termin całkowitego splace- 
nia Pożyczki Narodowej zostal przedłużony do dnia 
5 września b. r A zatem kto jeszcze zalega z jaką- 
kolwiek ratą P. N. niech w powyższym terminie 
wplaci calkowitą sumę W razie niewplacenia w 
powyższym terminie chociażby jednej z rat, dotych- 
czas wpłacona suma przepada całkowicie. 

Subskrybenci, którzy do dnia 5/J1!-34 r spłacili 
całkowicie P N winni się zgłaszać po obligacje P. N. 
w gminach, Komunalnej Kasie Oszczędności w 
Ostrowcu, oraz w Urzędzie Skarbowym w Opatowie. 


XN 11 = a 


UBEZPIECZALNIA SPOŁECZNA 
w OSTROWCU KIEL. 
. 


EME 


Z dmem 30 czerwca 1934 r. weszło w zycie 
rozporządzenie Min. Opieki Spolecznej z dnia 
14 VI. 1934 r. (Dz. U. R. P. Ne 56, poz. 496) w 
sprawie dokonywania zgloszeń przez Pracodaw- 
cow rolnych, sposobu ryczaltowauia i uiszczania 
składek za ubezpieczenie od wypadków w zatrud- 
nieniu 1 chorob zawodowych oraz o wysokości 
tych składek, 

Powvższe rozporządzenie dotyczy: a) gospo- 
darstw rolnych, b) gospodarstw lesnych, c) sa- 
moistnych gospodarstw ogrodowych, d) samoist- 
nych gospodarstw hodowlanych, e) samoistnych 
gospodarstw rybnych, f) zakladów pobocznych t. 
zn. zakładów scisle związanych z wyzej wymie- 
nionemi gospodarstwami, a nie posiadających prze- 
wazającego charakteru przemysłowego lub han- 
dlowego, g) scinki i obróbki drzewa wykonywa- 
nych we własnych lasach, nie w sposób przemy- 
słowo-handlowy, h) samoistnych przedsiębiorstw 
meljoracyjnych. 

Właściciele, dzierzawcy 1 użytkownicy po- 

yzszych gospodatstw wzgędnie zakładów po- 
bocznych zwolnieni są od obowiązku indywidual- 
nego (imiennego) zgłaszania pracowników, zatrud- 
nionych w tych zakładach pracy. Obawiązani są 
natomiast w mysi $$: 2 1 22 do zgloszenia w tut. 
Ubezpieczalni w ciągu 14-tu dni od dnia wejścia 
w zycie powolanego wyzej rozporządzenia Śwo- 
ich zakladów pracy na przepisanych formularzach 
Pracowntkow rolnych umysłowych należy zgłaszać 
do ubezpieczalni inydwidualnie na formularzu NE 1, 
ponieważ podlegają ponadto ubezpieczeniu na wy- 
padek braku pracy i emerytalnemu pracowników 
umysłowych 

Składkę za ubezpieczenie od wypadków i 
chorob zawodowych za gospodarstwa rolne i leś- 
ne wymierzać się będzie półrocznie z dołu, w 
sposób ryczałtowy, licząc od 1 ha uzytków rolnych, 
względnie 1 ba obszaru lasu, 


Za uzytki rolne uważa się: role uprawną, ląki 
pastwiska, sady, ogrody, parki, kultury specjalne, 
lasy meprzekraczające rozmiaranu 10 ha, jeziora 
nieprzekraczające łączną powierzchnią zwierciadła 
wody 10 ha, stawy rybne, o ile nie stanowią sa- 
moistnych gospodarstw rybnych, łomy, piaskow- 
nie ıt p. eksploatowane wyłącznie na własny 
uzytek, torfowiska, z wyjątkiem eksploatowanych 
dla celow handłowo-przemvsłowych, laki błotne, 
o ile są eksploatowane pracą najemną, Wysokosć 
zryczaltowanych skladelk ustalono: 

Polroczna składka z,1 ha w groszach: 

a) w gospodarstwach rolnych w pow 
towsłim gr. 47, zas w pow, lłżeckim gr 41. 

b) w gospodarstwach 
pów. gr. 4. 

W stosunku do gospodarstw rolnych, stano- 
wiących wlasnosć członków Związku Ziemian w 
Warszawie, jakotzż gospodarstw rolnych, prowa- 
dzonych przez właścicieli lub dzierzawcow, a któ- 
rych obszar mie przekracza 50 ha użytków rolnych, 
obowiązuje obmzka stawek ryczałtowych: w po- 
wiecie Opatowskim groszy ñ, czyli składka pół- 
roczna w tym pawiecie wynos! groszy 42 z 1 ha. 

Zgodnie z rozporządzeniem art 311 (ust 1) 
p. 2. ustawy z dnia 28 marca 1933 (Dz. U. R P. 
Ne 51, poz. 396) zwolnione są tymczasowo od obo- 


Opa- 


leśnych w obydwóch 


wiązku ubezpieczema wypadkowego gospodarstwa 
rolne o obszarze pomzej 30 ba, 

Zaklady poboczne pozostające w jakiejś lą 
czności z gospodarstwami rolnenu, leśnemi, ho- 
dowlanem ı t. p rozpadają się na trzy zasadnicze 
typy: 

1) Zakłady pracy tak ściśle z temi gospo- 
darstwami związane, ze produkty wlasnego guspo- 


NA PRZE! OMIE 


darstwa, przerabiane, wytwarzane lub wydobywa- 
ne z nich, są przeznaczone do zuzycia wyłącznie 
w danem gospodarstwie. 

2) Zakłady praey poboczne t. j. ściśle z te- 
mi gospodarstwami związane, a me posiadające 
przeważającego charakteru przemysłowego lub 
handlowego — o ile nie podpadują pod punkt 1) 

3) Zakłady pracy o przewazającym charak- 
terze przemysłowym lub handlowym. 

Ad. 1. Zakłady pracy, wyszczególmone w 
punkcie 1. uwaza się za części skladowe gospo- 
darstwa, wobec czego składka za pracowników. 
zajętych w tych zakladach jest objęta ryczaliem, 

Ad. Za zakład poboczny uważa się zakład 
pracy, jeżeli nie podpada pod punkt 1.1 odpo- 
wiada bezwzględnie wszystkim następującym wa- 
runkom: 

a) polozony jest na obszarze gospodarstwa 
rolnego, lesnego, ogrodowego, hodowlanego lub 
rybnega. 


b) prowadzony jest na rachunek właściciela, 
dzierzawcy, lub użytkowmka gospodarstwa, na 
ktorego obszarze jest polozony. 

c) przerabia wylącznie produkty gospo- 
darstw, wymienionych w punkcie a), a przytem w 
przeważającej mierze produkty gospodarstwa na 
ktorego obszarze jest polozony, 

d) me podlega obowiązkowi wpisu do re- 
jestru hadlowego. 

Dla tych zakladów pracy, jakoteź dla samo- 
istnych gospodarstw ogrodowych, handlowych, 
rybnych 1 robót meljoracyjnych, obhczać się bę- 
dzie oplatę półrocznie, procentowo od łącznej su- 
my zarobków, przyczem stawkę procentową usta- 
la się na zasadzie rozp Min. Op. Społ, z du. 30. 
XU 1933 r. (Dz. U R P. M 1 z r. 1934), stosując 
jednolity dodatek w wysokosci 0,20/9 

Ad. 3. Pracowników, zatrudnionych w za- 
kladach pracy me podpadających pod punkt i) 12) 
nie uwaza się juz za pracownikow rolnych, a tem 
samem podlegają już oni obowiazkow! Indywidu- 
alnego zgłaszania 1 wymeldowania, oraz podlega- 
ją wszystkim rodzajom ubezpieczenia, a oplatę za 
ubezpieczenia od wypadków ! chorób zawodowych 
ustala się na zasadzie rozporządzenia zahczające- 
go z dnia 30 XII. 1933, (Dz. U R. P. Ñ 1.) z do- 
dodatkiem jednolitym 0,33/y. 

Pracownicy zajęci przy ścince 1 obróbce 
drzewa wykonywanych mie w sposób przemysło- 
wo-handlowy we wlasnych lasach przez gospo- 
darstwa lesne, nie podlegają obowiązkowi indy- 
widualnego zgłaszania ] wymeldowania. Składkę 
wymierza się od nich pólrocznie w procencie za 
robkow, wypłaconych wszystkim ubezpieczonym, 
przyczem do składki dolicza się jednolity dodatek 
w wysokości 0,30/ę. 

Natomiast ścinka i obróbka drzewa, wykony- 
wane w sposob przemysłowo-handlowy nawet we 
własnych lasach prywatnych mają być traktowane 
jak zakłady poboczne wymienione w punkcie 3.) 

Odnośnie drobnych robót meljoracyjnych, to 
w wypadku prowadzenia tychże przez gospodar- 
stwa rolne lub leśne, objęte są skladką ryczalto- 
wą. © ile roboty te wykonują przedsiębiorstwa mel- 
joracyjne, to za pracownikow rolnych uwaza się 
jedyme tych pracowmków, ktorzy zostah donajęci 
do robót meljoracyjnych z między ludności miej- 
scowej. Opłatę za tych pracowmków wymierza 
się procentowo od sumy zarobkow wypłaconych 
za ostatnie polrocze na zasadzie rozborządzenta 
Min. Op. Spol. z dnia 30.X1] 1933 r (Dz. U.R. P. 
N i z r. 1934), stosując dodatek jednolity w wy- 
sokości 0,200. 

Pracownicy, zatrudnieni przy robotach mel- 
joracyjnych, stanowiących personel kierowniczy 


a B T. Pracodawców Rolnych. 


1 fachowy, przyslani z siedziby przedsiębiorstw: 
na miejsce prowadzenia robot, podlegają obowiąz 
kowi indywidualnego (imiennego) zgloszenia, wszy 
stkim rodzajom ubezpieczenia a opłatę za ubez: 
pieczenie od wypadkow 1 chorob zawodowyc| 
wymierza Się procentowo od zarobków tygodnio- 
wych, przyczem dodatek jednohty wynosi 0.30/g. 

Zestawiemie zarobków osob, zatrudnianych 
we wszystkich zakładach pracy z wyjątkiem gos- 
podarstwa rolnego i lesnego, należy nadsyłać w 
dwóch rownobrzmiących formularzach, które naby- 
wać mozna w biurze tut, Ubezpieczalm, względ- 
nie w Osrodkach Leczniczych. 

Opłatę za ubezpieczenie od wypadków i cho- 
rob zawodowych nalezy wpłacać kazdorazowo w 
terminie do 20 stycznia względnie 20 lipca ka7- 
dego roku, za ubiegłe półrocze. 


p. o. DYREKTOR: 
(-) Mieczysław Bogdański. 


Ostrowiec, dnia 9 sierpnia 1934 r. 


Ostrowiec, dn. 7 sierpnia 1934 1 


Utezpieczalnia społeczna 


Znak: A.36.1. 


OGŁOSZENIE. 


Ubezpieczalnia Spoleczna w Ostrowcu na pod- 
stawie rozporządzenia Ministra Opieki Społecznej z 
14.VI 1934 r. (Dz. U. R. P, Ne 56, poz. 496) 
przypomina pp. pracodawcom rolnym o obowiązku 
niezwłocznego zgłaszania na przepisowych formu- 
larzach (M 7a 1% 4b) gospodarstw rolnych, leśnych. 
samolstnych gospodarstw ogrodowych, hodowlanych 
i rybnych oraz o obowiązku natychmiastowego wpła* 
cania za ubiegłe półrocze zryczałtowanej składki 
za ubezpieczenie od wypadków i chorób zawodo- 
wych osob zatrudnionych w wymienionych gospo: 
darstwach. 

Skladka od gospodarstw rolnych z 1 ha użytkow 
rolnych połrocznie wynosi w powiecie Opatowskim 
0,47 zł, w powiecie Ilżeckim 0,4t zł, a od gospo- 
darstw leśnych w wymienionych powiatach z I ha. 
Formularze M 7a 1 4b są do 


dma 


po % gr. półrocznie 
nabycia po 2 gr. za egzemplarz w Ośrodkach Lecz- 
niczych tut (lbezpieczalni Społecznej, znajdujących 
się: w Bodzechowie, Cmielowie, Ożarowie, Opatowie, 
Mży i Starachowicach, W Ostrowcu-w Biurze Zgło- 
szeń, ul. Focha 3. 
Dyrektor: 
(ibezpieczalni Społecznej 


C) Mieczystaw Bogdański. 


KRONIKA SPORTOWA 
Związku Strzeleckiego w Opatowie, 


W dniu XVII. b. r odbyły się na stadjonie 
miejscowym w Opatowie zawody piłki noznej, mię- 
dzy drużynami: „Strzelec“ Opatow, a „Makkabi“ 

Opatów Wynik 6:1. Bramki uzyskali dla Strzel- 
ca Weigel Leszek 4, Zajda 1 1 Maj 1 


Zaś w dniu 12'VIII. b. r rozegrano mecz to- 
warzyski piłki nożnej między Vicemistrzem Podokrę- 
gu Kieleckiego, drużyną A klasową Strzelec — Kielce 
a miejscową drużyną Strzelca z wymkiem 3: 4. Gra 
na wysokim poziomie. W pierwszej polowie lekka 
przewaga Kielczan, jednak w drugiej połowie go- 
spodarze znajdowali się dość często pod bramką 
gości 

Bramki dla Strzelca - Opatow uzyskali: Weigel 
Włądysław 1, Galiński I, Gajewski 1 i Kaczmar- 
Czyk i. Sędzia p. Surmacz bardzo dobry. 


Obwieszczenie o licytacji. 


w myśl $ 85 rozporządzenia Rady Mi- 
nistrów z dn 25 6. 1952 r. o postępowania 
cgzekucyjrem władz Skarb, (Dz GR. P Ka 
6z poz 580), Urząd Skarb. w Opatowie po- 
daje do ogólnej wiadomości, że dn 22 VIII 1954. r. 
w term (24 VOI 1954 r. w Il term.) o godz.i0-ej 
reno w Opatowie na PL Wilsona celem aregu- 
lowania zaległych należności Urzędu Skarb. 
w Opatowie odbędzie się sprzedaż z licyta- 
cji mżej wymiemonych rachomości: 

u p Olecha Stanisława: krowa czarna z bia- 
lem oszac. 180 zł. 


u p. Fłajszera Abrama: szafa dębowa jasna, 
oszac, IS zł, 2 hehtarze srebrne oszac, 9 zh 


up Adlera Arona: szezotki ręczne 120 szt. 
oszac. 30 zl, waga 5 kg oszac. 5 zl. 


u p. Siarki Joska: maszyna do szycia „Sın- 
Oszac. 25 zł 


ger" 


u p. Blumenfełda Arona Moszka: wirówka 
mala firmy „Kraupp“ oszac 15 4. 


u „Ceses* Elektrownia: maszyna do pisania 
firmy „Orzeł* oszac, 200 zł. 


24]VHI w [ term. (27VIIL w Il term) 


u p. Wewermana Lcejbusia: lampa naftowa 
wisząca oszac, 10 zl. 


u p. Kocznura Marcina: szafa dębowa oszac. 
20 zl, 


u p. Kucharskich Franciszka 1 Marji: krowa 
buro-bialła oszac 100 zł. 1 klacz kara aszac 70 zł. 


up Korenblita Berka; szafa sosnowa oszac, 
20 zł, ! zegar ścienny oszac. 5 zł. 


u p. Czermkowskiego Hersza; koń gniady 5 |. 
oszac, 120 zł. 1 szala jasna dęb. oszac 50 zl. 


u p. Czermkowskiego Abrama; kożuch kryty 
czarny oszac. 25 zł, 


Zajęte przedmioty można oglądać w dnia 
leytacji od godz 9-ej do 10-cj rano w Opa- 
towie na PI wilsona. 


Naczelnik Urzędu Skarbowego 


Ad. es Redakcji i Administracji Opatów, Piac-Wilsona 20, Skrz, poczt, 46 
Redakcja czynna w każdy piątek od godz. 5-7. 
w Ontsa zon, ul. Focha 12, godz urzęd we wlorki i srody od 18 — 20. 
Warunki prenumeraty: rocz. 2.40 zł, półrocz 1 20 zł., kwartal 0.60 gr. wraz z przesyłką. 
AT or 


NA PRZELOMIE 


Obwieszczenie o licytacji 


w myśl $ 85 rozporządzenia Rady Mi- 
nisirów z dn 25.6 195% r o postępowaniu 
tgzekacyjnem Władz Skarb (Dz U R, P. ka 
62 poz. 580), Urząd Skarb w Opatowie po- 
daje do ogólnej wiadomości, że dn. 25 VIIL 1954 r 
w I term. (27, VIII 1954 r. w Ii term.) o godz, 10-cj 
rano w Osliowcu na Rynku celem aregu- 
lowania zaległych należności (rzędu Skarb. 
w Opatowie odbędzie się sprzedaż z licyta- 
cji niżej wymienionych rachamości 


u p. Redlicha Wincentego: cielę 2 
oszac, 10 zł. 


mies, 


u p. Rusinowicza Marcina: 50 sztuk betonów 
studziennych oszac, 200 zł. | 1500 sztuk dachówek 
cementowych oszuc. 75 zł 

u p. Ilalperna Zymela-Chany: beczka smaru 
oszac. 30 zł, 6 rolek papy dachowej bialej oszac. 
12 zł, 15 rolek papy dachowej czarnej 
30 zl., 54 tafe] mydla do prania oszac. 25 zl, i 


OSZAC. 


100 sztuk szczotek ryżowych sszac, 15 zl. 

u p. Blumenfelda Majera: 10 szt. szabasnikow 
oszac. 50 zł. 1 40 garnków zalazn. oszac. 40 zł. 

u p Bajera Tadeusza: kredens dęb. ciemno- 
orzech. oszac. 50 zł., szala na ubranie kol. orzech. 
SUSZA 
stol dęb. oszac. 20 zl. 1 6 krzeseł oszac. 18 zł. 


oszac. 50 zł, kozetka gobelinowa vszac. 
u 5.5. Ciechońskiego Wawrzyńca: swinia 
wagi 50 kg. oszac 25 zł. 

u p. Klujmana Arona: szafa dsb, oszac, 20 zl., | 
biehzamiarka sośn. oszac. 5 zl , lustro ścienne oszac. 
5 zl, stoł sosn. oszac. 3 zł, 4 kresla oszac 4 zł. 
1 koń wałach-gniady oszac 30 zł. 

u p. Nowaka Aleksadra: krowa czarna z bia- 
łem oszac. 60 zl. 

u p. Cukiera Rachmila: 5 Jesionek męskich 


oszac 50 zł. 


u p. Blumensztoka Moszka: 13 postranków 
oszac. 13 zł, ? powrozow bydlaków oszac. 2 zł, 
waga dziesiętna oszac 30 zl, 50kg. wyki oszac 
10 zł. 1 135 kg ospy oszac. 10 zl. 

Zajęte przedmioty można oglądać w dnia 
licytacji od godz.9-cj do 10-ej rano w Ostron- 


ca na Rynku. 


Naczelnik Urzędu Skarbowego 


ECA 
Obwieszczenie o licytacji. 


W myśl § 83 rozporządzenia Rady Ministrów 
z dn. 25. 6. 1932 r. o postępowaniu egzekucyjnem 
Wladz Skarb. (Dz. U R. P. Ne 62 poz. 550), Urząd 
Skarb. w Opatowie polaje do ogólnej wiadomości, 
o godz. 9-tej celem uregulowana zaleglych nalez- 
ności Urzędu Skarbowego w Opatowie odbędzie się 
sprzedaz z licytacji nizej wymienionych ruchomości: 

dn 6X 1 10/IX 1934 r.u p. Kozla Michała 


BOB 


dn. WIX 101% 1934 r. u p. Siurka Teofila 
Breselja, gm. Bodzechów, lie, w Denkawie: szafa 
sosnowa Oszac. 8 zl, zegar budnik oszac. 5 zł. 

dn 6/IX 1934 r. u p. Qleszka Jana z Denko- 
wa, lic. w Denkowie: skrzypce oszar 8 zł, zegar 
budzik oszac, 3 zl., szafa sosnowa szara oszac. 5 zl. i 

dn. 6/IX 1934 r u p. Meklera Gerszona A 
Denkowek, gm. Bodzechów, lic w Denkowie: sza- | 


ią dębowa 3 drzwiowa oszac, 40 zł, lustro ścien- 
ne oszac. 6 zł, stół sosnowy oszac. 5 zl, zegar; 
budzik nowy oszac. 3 zł, olendruk w ramach o- 
szac. 5 zl 

dn 6/IX ı 101X 1934 r. u p. Muemachera 
Noecha z Denkowa, gm. Bodzechow, lic w Den- 
kowie: 17 szt łyzecyek male platerowane oszac. 
510 gr, 5 szt. lvżeczek do herbaty oszac. 2,50 gra 
7 szt. lyzek stołowych oszac 7 zl., 2 duze 2 male 
widelce oszac, 4 zl, 6 szt, kiehszkow meta]. oksy” 


i waga stolowa oszac. 6 zł. 


dow, w pudelku oszac, 6 zł, szala sosnowa stara 
oszac. 10 zł. 4 szafki mocne dębowe oszacć 8 zi, 
Stoł sosrowy stary oszar. 5 zl 1 kredens kuch. 
sosnowy oszac, 15 zl. 

dn. 6/1X i 10'IX 1934 r. u Spey. Boreckiego 
Franciszka z Gozdzielina gm. Bodzechów, lic. w 
Denkowie: szafa sosnowa oszac. 15 zł, 7 szt, luster 
ściennych oszac, 1% zł. 1 etazerka dębowa oszac, 
R zl. 

Zajęte przedmioty mozna oglądac w dniu li- 


cytacji od godz. 8-tej rana na miejscu licytacji 


Naczelmie Urzędu Skarbowego 


PETE TJ TRZ POETA 


Obwieszczenie o licytacji. 


W mysl $ 83 rozporządzema Rady Mimstrów 
z dn. 25. 6. 1932 r. o postępowaniu egzekucyjnem 
Władz Skarb. (Dz. U. R P. NE 62 poz 380), Urząd 
Skarb. w Opatowie podaje do ogólnej wiadomości 
ze dn. 6X 1934r. w I term, (10/1X 1934 r. JI term.) 
o godr. 10-tej w Ostrowcu przy ul. Rynek celem 
uregulowania zaległych nalezności Skarbu Państwa 
w Opatowie odp Głowackich Wacława i Wandy 
Bedzechów odbędzie 


z Koszar, gm się Sprze- 


daz z hcytaeji nizej wymienionych ruchomosel: 
szafa 3 drzwiowa z lustrem oszac. 200 zł, toalet- 
ka brzoza ameryk, oszac, 150 zl., koszuli oszac. 
20 zl, kanapka 1 5 krzeseł (lowickie) oszac. 80 zl, 
stolik ciemny salon eszac. 20 zl, aparat radjowy 


4 lamp. oszac. 200 zł 


Zajęte przedmioty mozna oglądać w dniu h- 
cytacji od godz. 9-tej w Rynku. 


Naczelnik Urzędu Skarbowego 


Do P, T. Prenumeraterów! 


Prosimy o odnowienie pre- 


Kraskow, gm. Boksyce, he w Wasniowie: swinia 
biała oszać, 60 zl. 


Ceny ogłoszeń: 


il 
il 


Redaktor: Wincenty Piechowicz. 


EE 


Wydawca: Kamenda Obwodu L. M. w Opaiawie 


Drukarma A. Słupowski 1 S-ka w Opatowie, 


na stronie tytułowej ] zł. w tekście $0 gr za tekstem 40 gr. 
Wiersz redakcyjny 1 zł — Drobne ogłoszenie 5 gr. za wyraz. 
Rachunki biezące w K. K. O. Opatów (Konto czekowe P. K O. GI741,) 


i numeraty za I kwartał b. r. 


[PWT 


za wiersz mm. szerokości 1 szpalły redakcyjnej 


zara 
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